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tegoż Związku na konferencyę cennikową wie­
deńską, a z a ra z e m  p.zewounicząry Sądu cen­
nikowego w Krakowie.- wyrzekł na ostatniej 
konferencyi cenniKowej w Wiedniu: trudno 
jesi przy dzisiejszej drożyźnie wyżyć robotni­
kowi w Krakowiek — 

albowiem powiedział ou w rzeczywistości, że dro­
żyzna krakowska jest ogólnie znana, a dotyka ona 
w zupełnie równej mierze i robotnika, ' pryncypala. 
Ale sprawiedliwość każe jednocześnie na tem miej­
scu stwier .zić, że towarzysze krakowscy umieli za­
wsze bardzo zręcznie swych interesów pilnować, bo 
już przy przedostatniej ugodzie dzięki ustępliwości 
p.-yncypałów zadali po urzędowem podpinaniu urn 3- 
wy wytargować podniesienie Krakowa do V. klasy 
piać, a więc na równi z bogatą . uprzemysłowioną 
Pragą, a niżej tylko od Wiednia, który sam jeden 
tworzy VI klasę. Po zawarciu znów ostatniej umo­
wy wymogli na pryncypałach krakowskich osobny 
dodatek przy układzie za 1300 liter A nawet uraz. 
przy uKładach listopadowych żądali podniesienia 
Krakowa, jako jedynego 'wyjątku w całej Austryi, 
do wiedeńskiej skali płac, t. j., do klasy VII I to 
pomimo, że już dziś bez względu na cennikowe 
minimum płace krakowskie są wyższe, niż gdzie­
kolwiek indziej w Austryi! Otóż właśnie ostatnie 
to żądanie delegata towarzyszów krakowskich, zdu­
miewające swą śmiałością, a raczej lantastyozno- 
ścią, spowodowało delegata pryncypałów galicyjskich 
do stwierdzenia, że bieda gniecie dziś w Kiakuwie 
wszystkich: pryncypałów i towarzyszów. A że tak 
jest w istocie, to najlepszy dowód w następujących 
słowach samej omawianej przez nas odezwy. Po­
wiedziano tam dosłownie: »To, czego nie zniszczyła 
i nie zrujnowała groźna sytuacya polityczna, czego 
nie zgubiła )unocarstwowac> nkeya zbrojna w pań­
stwie, zabijało i niszczyło przesilenie ekonomiczne, 
nieodstępny przyjaciel i towarzysz grozy wojennej. 
Szeregi pracujących przerzedziły się znacznie, sze­
regi bezrobotnych wzrosły. Liczba bezkondycyjnych 
to otników drukarskich od roku jest tak duża, że 
podobnej nii znajdzie w historyi przemysłu drukar­
skiego#.

Zacytowaliśmy powyższy ustęp z odezwy także 
dlatego dosłownie, aby stwierdzić, że przei leż zna­
lazło się w niej w jednym ciągu 9—10 wierszy, 
w których niema ani jednego taisz u ..

Na rzeczowem odparciu powyższych dziesięciu

doszło  do żadnych rekrym inacy i osobistych, do  żadnego 
jednostkow ego  konfliktu. Pod tym  w zględem  n ic h lk o  
nao  p. A nczyeem zaciążyła w idocznie zm ora »kultural- 
nośei i europejskością, k tó rej mu »Naprzód« od  dłuższego 
czasu d arow ać nic może. Cechy te, jak  się zdaje, zapa- 
now uią  coraz pow szechniej w  d rukarn iach  k rak o w sk im , 
«  przy jazne i na w zajem nej życzliw ości o p arte  stosunki 
n rę d z y  personalcm  a pryucypałam i chyba raz  na zaw 
u e  uniem ożliw iły ^załatw ianie nieporozum ień# pom ię 
tizy  zarządem  drukarń  a to  w arzy  łz am i rn  pom ocą bójki 
i  policzków  na ogólnem  zgrom adzeniu > zionków . Ten 
^system # sta ł cię na gruncie krakow skim  w yłącznym
i  niepodzielnym  przyw ile jem  • b i  ukarni Ludow ej#, m ie­
szczącej się  od  n iedaw na w  pałacu, z »krw av.icy robo ­
tn iczej#  zbudow anym . A no, n iech żyje śiepa karność 
p anów  Sucyalistów l Skoro stosunki w  socyaiistycznej 
h ru L u i-  berlińskiej doprow adziły  sw ego czasu do ja ­
w nego s tre jk u  ze stro n y  haniebnie w yzyskiw anego pc-rso- 
nalu, to  przecież w slydby b ’ ło  »Naprzodowi«, gdyby nic 
4oprww«ibńl do  podobnie znakom itych  w yników ...

kardynalnych fałszów, sianowo l-iych niejako stos pa­
cierzowy całej odezwy P »przy.-nuso»ym strejku«, 
poprzestać musimy z konieczności, gdyż "rostowa- 
nie innych błędów, nieścisłości i przekręceń zapro­
wadziłoby nas stanowczo za daleko. Również nie 
będziemy na tem miejscu podnosili i we wtaściwy 
sposób oceniali stylu, jak zwykle w tych wypad­
kach, »soczystego« i zaonnego w kwiatki, zaiste 
nic. wspólnego z logiką lub estetyką nie mające. 
Pod tym względem jedną tylko uwagę pozwalamy 
sobie uczynić, a raczej pytanie jedno postawić: jak 
długo wypadnie nam jeszcze czekać, aby karnie 
zorganizowany, )>ekonomicznic wyzwolony«, a prze- 
uewsy.ystkieni (niechby już nawet klasowo II) 
jiuświadoiriony* proleiaryat wytłómaczył swym 
i> luchowym« przywódcom, ze już sumo poszano­
wanie dla stanu robotniczego powinno ich nauczyć, 
że proleiaryat to cos w.ęcej, niż niesforna tłuszcza, 
że uemokcatyzn: to coś więcej, ulż oidjnam y spo­
sób wypowiadania swych płaskich i ph tkieb po­
glądów społecznych, że wreszcie sam ^cyalizm na­
wet to coś więcej, mż usuwanie różnie między 
warstwami spoL-czneuń urogą sprowadzania wszy­
stkiego i wszystkich dc jedpego wspólnego pozio­
m u ... ulicy.

Pj tanie to, które chyba długo jeszcze będzie niu- 
siaio pozostać, niestety, b, i odpowiedzi, prowadzi 
już bezpośrednio do tych kilku uwag, jakiemi od­
powiedź naszą zamknąć pam wypada.

Już na samym początku ze zdziwieniem stwier­
dziliśmy u dołu odezwy p. t. »Nasz przymusowy 
strejk# podpis K r a k o w s k i e j  f i l i i  s t o w a r z y ­
s z e n i a  d r u k a r z  y. T ęudno bo przypuścić, żeby 
mogli to podpisać ludzie, którzy zawodowo w dru­
karstwie pracują, znają więc. w ogóle istotę i tajniki 
obecnej walki cennikowej, jak też i w szczególno­
ści stosunki miejscowe. Jeżeli zatem są tacy, co 
nie zawahali się tę odezwę podpisać, jeśli nie 
wzdrygnęli się przed tem, by niewątpliwe dla sie­
bie falsże firmą organizacyi robotniczej pokryć, to 
siać się to musiało z powodów innych, z powodów, 
które.nakazały widocznie podpisującym podporząd­
kować interes, dobre imię i powagę organizacyi za­
wodowej czemuś, co w tym wypadku stanęło 
w sprzeczności z prawdą, słusznością, sprawiedli­
wością, a jednocześnie także z praw Jzu.em  dobrem 
samych towarzyszów drukarskich.

To twierdzenie nasze byłoby niewątpliwie niedo­
zwoloną śmiałością, gdyby nie miało w samej ode­
zwie najniczawodniejszego dowodu, że jest ono tem 
smutniejszą prawdą. Bo oto czytamy tam dosło­
wnie: »Nie wszyscy, n i e s t e t y ,  członkowie orga­
nizacyi drukarskiej są członkami parlyi socyalno- 
demokratycznej. Że są — nie wypieramy się tego«.

Ten jeden mały i niepozorny wyraz »niestely« 
stanowi wyjaśnienie, dlaczego uważamy podpis na 
odezwie, za co najmniej dziwny, jeśli nie wprost bez­
prawny. Bo wobec lego jednego wyrazu w tekście 
podpis brzmieć powinien: »Czlonkowie-socyaliści 
krakowskiej filii i. t. d.# lub »Socyalistyczni człon­
kowie zarządu krakowskiej filii i t. d.«, lub wre­
szcie »Socvalistyczni agilatorzy, odpowiedzialni za 
krakowską filię i t  d.« J gdvby istotnie tak brzmiał 
ten usprawiedliwiony wówczas podpis, to wszyscy 
interesowani wiedzieliby przynajmniej, kto, do kogo 
i w jakim celu przemawia. Wówczas też zarówno 
treść, jak i forma tworzyłyby z podpisem taki sam

zespół ideowy, jak np. tradycyą uświęcony obyczaj, 
że bez względu na temat każde zgromadzenie so- 
cyalislycyne z ujeżdżalni wyjść- musi na ulicę.*

Wówczas bylmyśniy też wr zupełności i ped każ­
dym względem zwolnieni od odpowiedzi. Bo je­
dnym z najpoważniejszych celów niniejszej odpo­
wiedzi jest przemówienie do rozwagi, zdrowego 
rozsądku i doświadczenia życiowego tych żywiołów 
w organizacyi drukarskiej, które albo »nie naieżą. 
niestety, do partyi socyalno-demokralycznej#, albo, 
należąc do niej, zachowały jednak zdrowy rozsądek 
i logiczny pogląd na swój interes oraz na u-lcres 
swej organizacyi, mogącej przecież jedynie i wyłą­
cznie cele zawodowe i gospodarcze mieć na oku. 
Żywioły te stanowią z pewnością poważną wię­
kszość w organizacyi. lecz, jako spokojniejszy i po­
ważniejszy czynnik, unikają przeważnie starć z młod­
szym i gorętszym odłamem, który znów ulega zftyt 
łatwo suggestyi demagogów partyjnych i najchętniej 
terroryzuje całą starszyznę, uciekającą wówczas 
z ochotą w objęcia wygodnej bierności. Jest tc 
normalny niejako bieg sprawy we wszelkich 
rodzaju orgamzacyacb, więc i tu prawda w tej Mc 
mej okolicy być winna.

Ale chwila jest zbyt poważna, odpowiedzialne^ 
stron obu zbyt wielka wobec społeczeństwa i opinii 
publicznej, aby o losach przemysłu całego decydo­
wać mieli ludzie, widzący w zawodowej organizacyi 
robotniczej jedynie narzędzie partyi politycznej, dla 
której w danej chwili stokroć ważniejszym celem 
może być utrzymać swój autorytet i zdobyć cfewaly 
doraźną, niż poświęcić interes partyjny sprawie rt> 
botników i całej tej gałęzi przemysłu, którą ci wła-' 
śnie robotnicy sobą przedstawiają. Słynny przed 
kilku laty strejk tkaczy saksońskich w Krimmitscf a* 
doprowadził do zwycięstwa przemysłu angielskiego 
nad niemieckim w tej dziedzinie. Z drugiej strony 
słuszny strejk polskich górników w Westfalii byl 
zwalczany przez socyalistów, bo wypadł im w nie­
pożądanym czasie. Widzimy więc, że takie fakty 
zajść mogą. Naszem zdaniem obecny konflikt w dru­
karstwie w Austryi wywołany został i zaostrzony 
me z przyczyn wewnętrznych, bo różnice w dysktł* 
syi rzeczowej między bezpośrednio interesowanymi 
dałyby się z pewnością wyrównać, lecz przez ży­
wioły, którym o wyrównanie tych różnic wcale ni* 
idzie, tak jak im nie idzie o rzetelność podpisu na 
odezwie. Czas też jest ostatni by ci, dla którrrb 
organizacya ma być szańcem obronnym praw go­
spodarczych i zawodowych w najszerszem tego 
słowa znaczeniu, a nie obozowiskiem ciurów poli­
tycznych stanęli w jej obronie i z całą silą swego 
przekonania przemówili do znieczulonego dziś su­
mienia dotychczasowych przywódców; »dla was to 
jest igraszką, nam idzie o życie!*

My zaś powiedzieliśmy już w poprzedniej naszej 
publikacyi społeczeństwu całemu, dlaczego i o co 
w tym wypadku do walki wystąpiliśmy. Dziś dodać 
możemy i to jeszcze, że z drogi naszej nie damy 
się sprowadzić tym nawet, którzy na wzór owego 
moskiewskiego sołdata, święcie przekonanego, że 
konstytucja to musi być żona Konstantego, rządzą 
dziś państwem, święcie też przekonani, że kompro- 
mitacya to nieodłączna towarzyszka kompromisu*.

Myśmy przez lat ośm cierpieli z powodu kotnDro- 
milującego kompromisu, dziś chcomy szczerej, sp ra  
wiedliwej zgody: oto nasze hasło  bojoweI

Zw iązek właścicieli drukarń 
Galicyi Zachodniej.


